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K u r z y ś e l  
trójstronnej współpracy

P i okresie  n iezw ykle w ysokiej dynam ik i św iatow ego 
h and lu , p rzy p ad a jące j na początek  la t siedem dziesiątych, 
w d ru g ie j połow ie m in ionej dekady  nastąp iło  p rzy h a
m ow anie tem pa w zrostu  tych  obrotów. Z jaw isko to 
zw iązane było w głów nej m ierze z obniżeniem  się s tan u  

ak tyw nośc i ekonom icznej w uprzem ysłow ionych  państw ach  k ap i
ta lis tycznych , na k tó re  p rzypada  ponad  2/3 g lobalnej w ym iany 
tow arow ej.

W raz ze zm ianam i ilościow ym i, w  św iatow ym  h an d lu  n a s tą 
p iły  rów nież p rzeobrażenia  jakościow e. K lasyczną w ym ianę to 
w arow ą zaczęły coraz pow szechniej uzupełn iać inne, wyższe fo r
m y uczestn ic tw a poszczególnych pań stw  w m iędzynarodow ym  
podziale  p racy ; w śród k tórych  dom inu je  b ila te ra ln a  specja liza
c ja  i kooperacja  p rodukcy jna . S tosunkow o słabo zaaw ansow ana 
je s t na to m ias t w spó łp raca  tró js tro n n a , k ry jąca  w sobie ogrom ne 
szanse i m ożliw ości d la  uczestniczących w n iej p a rtnerów , 
zw łaszcza jeśli je j podm io tam i są: państw o  zachodnie, k ra j socja
listyczny  i ro zw ija jący  się.

D ynam iczny rozw ój sił w ytw órczych  w gospodarce św iatow ej 
sp raw ia , iż poszczególnym  k ra jo m  je s t coraz tru d n ie j do trzym y
w ać k ro k u  postępow i techniczno-ekonom icznem u. S tosow anie 
w  p rocesach  p rodukcy jnych  now ocześniejszych i bardz ie j skom 
p lik ow anych  technologii oraz sta le  rozszerzający się aso rty m en t 
w y tw arzan y ch  w yrobów  w ym agają  od producentów , p ragnących  
u trzy m ać  się na m iędzynarodow ym  ry nku , ponoszenia ogrom nych 
kosztów . Z d rug ie j strony  spadek  popy tu  inw estycyjnego  w p ań 
s tw ach  zachodnich pow oduje, iż ich moce w ytw órcze w ykorzysty
w an e  są  w niepełnym  stopniu . P rzynosi to  oczyw iście s tra ty , 
k tó ry ch  m ożna by  un iknąć  rozszerzając  ry n k i zby tu  gotow ej 
p rodukc ji.

Z apo trzebow an ie  na  m aszyny i u rządzen ia  zg łaszają  przede 
w szystk im  u p rzem ysław ia jące  się k ra je  Trzeciego Ś w iata , zw łasz
cza „naftow e” . W in te resie  ich n ie  leżą jednak  sam e zakupy  
m a s iy m m .  C lw ^  się un iezależn ić  cospodarczo od Zachodu p rag 
n ą  one im portow ać kom pletn ie  w yposażone zak łady  p rodukcyjne, 
w  k tó rych  m ogłyby u sieb ie  w y tw arzać  n iezbędne środki p roduk 
cji, w oparc iu  o now oczesne technologie oraz w łasne zasoby su 
row ców  i siły  roboczej. To w łaśn ie  surow ce — głów nie ropa 
n a fto w a  — stanow ią  o og rom nej a trak cy jn o śc i k ra jó w  ro zw ija ją 
cych się d la  pań stw  zachodnich  i socjalistycznych , poszukujących  
źródeł ko rzystnych  zakupów  surow cow ych.

W spółpracą tró js tro n n ą  za in teresow ane są k ra je  socjalistyczne, 
dysponu jące  dośw iadczen iem  produkcy jnym , a k tó rym  b ra k u je  
często innych m ożliw ości ek spansji ek spo rtow ej w w aru n k ach  
o s tre j k o n k u ren c ji na m iędzynarodow ych  rynkach . K ooperacja 
s  n a jb a rd z ie j renom ow anym i firm am i zachodnim i s tw arza  im 
szansę zdobycia „szlifów ” produkcy jnych , poprzez możliw ość ko
rzy s tan ia  z zaaw ansow anych  rozw iązań technologicznych. W spół
p ra c a  z nim i je s t ko rzystna  d la  pozostałych p a rtn e ró w ; Zachód 
w idzi w n iej panaceum  usuw ające  u jem ne  w pływ y w ahań  ko
n iu n k tu ra ln y c h  na  poziom p rodukcji i sprzedaży , na tom iast dla 
k ra jó w  T rzeciego Ś w ia ta  o o rien tac ji socjalistycznej jes t ona 
w ażn a  ze w zględów  politycznych.

W osta tn im  czasie pow stało  w iele m iędzynarodow ych konsor
cjów  z udziałem  p ań stw a  zachodniego i k ra ju  socjalistycznego 
d z ia ła jących  w T rzecim  Sw iecie. W śród k ra jó w  RW PG przodu ją  
tu  W ęgry. T ak  np. p rzedsięb io rstw o  „ Ik a ru s” oraz fran cu sk a  
firm a  „S aviem ” w ybudow ała  w Ira k u  m ontow nię autobusów ; 
y  oparc iu  o fran cu sk ie  m echanizm y siln ikow e oraz w ęgiersk ie  
k a ro se rie  w y tw arzan e  są tam  o ryg inalne  pojazdy. Spółka ta  m on
tu je  au tobusy  rów nież w  Angoli, M ozam biku i M adagaskarze. 
Podobną w spó łp racę  naw iązał „ Ik a ru s” ze szw edzką „Scanią” .

O sta tn io  rów nież Polska w ykazuje  za in teresow an ie  w spółpracą 
na  podobnych zasadach. J a k  podała p rasa , w  najbliższym  czasie 
jap o ń sko -po lsk ie  konsorc jum  rozpocznie budow ę fab ry k  naw o

zów  sztucznych w A lgierii. G ru p u je  ono firm y  japońsk ie : H itach i 
i  M aruben i o raz  Polim ex-C ekop.

N ależy sądzić, iż uczestn ictw o naszego k ra ju  w  analogicznych 
przedsięw zięciach  m ogłoby stać  się jed n ą  z szans złagodzenia 
p rzeżyw anych  obecnie tru d n o śc i gospodarczych. Wobec znanych 
pow szechnie kłopotów  z uzyskan iem  m asy tow arow ej na eksport, 
k ażd a  inna m ożliw ość p o d reperow an ia  nadw erężonego  b ilansu  
p łatn iczego  w ydaje  się godna uw agi.

Jesteśm y  liczącym  się w św iecie p roducen tem  w ielu  rodzajów  
m aszyn  i u rządzeń. R enom ą cieszą się nasze kom pletne  obiek ty : 
fa b ry k i naw ozów  sztucznych, cem entow nie, cukrow nie, fab ryk i 
k w asu  siarkow ego. P osiadam y ponad to  spore zasoby surow ców  
m in era ln y ch  oraz nadw yżk i siły roboczej. Za ciężkie p ieniądze 
kup iliśm y  na Zachodzie sp rzęt, k tó rego  znaczna część nie jes t 
w  ogóle w ykorzystyw ana , a k tórego u trzym an ie  kosztu je  nas 
m iliony. Czy więc w te j sy tu ac ji nie pow inniśm y poszukiw ać 
szans zagospodarow an ia  posiadanego u nas w olnego po tencja łu  
p rodukcy jnego?

Choćby bezużyteczny dla nas p a rk  m aszynow y. Mógłby on 
z pow odzeniem  pracow ać d la  po trzeb  innych  k ra jów . Nie należy 
się spodziew ać, iż za tak ie  „w ypożyczenie” zarobim y w iele, a le 
liczy się każdy do lar. Podobnie p o tenc ja ł ludzki. Może trzeb a  
byłoby pom yśleć o z a tru d n ien iu  naszych specjalistów  w innych 
k ra ja c h , m ających  niedobory  k w alif ikow anej siły roboczej. Za 
udostępn ien ie  surow ców  m inera lnych  m oglibyśm y uzyskać od 
p a ń s tw  zachodnich dostęp  do ich technologii.

Są to oczyw iście postu la ty , z k tó ry m i m ożna się nie zgodzić. 
Jed n o  je s t w szakże pew ne — tró js tro n n a  w spó łp raca  z udziałem  
Polsk i, p a r tn e ra  zachodniego oraz z Trzeciego Ś w ia ta  znacznie 
u ła tw iłab y  nam  ko rzystn ie jszą  sprzedaż  w yrobów  gotow ych, u - 
m ocn iłaby  naszą pozycję na  m iędzynarodow ych  ry nkach , a 
zw łaszcza n a  ta k  obiecb jących , ja k  ry n k i p ań stw  ro zw ija jących  
się. W arto  się n ad  ty m  zastanow ić. (ŻEM)

Obrady Komitetu
Wykonawczego RWi J °

W ubiegłym  tygodniu  odbyła 
się w M oskwie 99 sesja  K om ite
tu  W ykonaw czego Rady W za
jem nej Pomocy G ospodarczej, w 
k tó re j wzięły udział delegacje 
k ra jó w  członkow skich pod prze
w odnictw em  w iceprem ierów . 
Z naczna część obrad była po
św ięcona przygotow aniu  35 sesji 
RW PG. Będzie ona m iała szcze
gólnie doniosłe znaczenie ze 
w zględu n a  rozpoczęcie rea liza 
cji now ych planów  5-letn ich  i 
10-lecie realizacji kom pleksow e
go p rogram u RW PG.

O m ówiono i zatw ierdzono do 
p rzedstaw ien ia  na sesji n as tęp u 
jące re fe ra ty : O przebiegu i re 
alizacji kom pleksow ego p rog ra
m u oraz zadaniach  dalszego po
g łęb ian ia  i doskonalenia w spół
p racy  k ra jó w  RWPG w latach 
osiem dziesiątych; O działalności 
RW PG w okresie m iędzy 34 a 
35 sesją R ady; O w ynikach ko
o rdynac ji p lanów  rozw oju go
spodark i narodow ej k ra jów  
RW PG na la ta  1981— 1985 oraz 
O p ro jekcie  skoordynow anego 
p lan u  w ielostronnych  przedsięw 
zięć in teg racy jnych  na bieżące 
5-lecie; O dalszym  doskonaleniu  
w spółpracy  naukow o-technicznej 
w  celu przyspieszonego tw orze
nia i w prow adzania  do p roduk 
cji now oczesnej technologii i 
m ateria łów .

K om itet rozpatrzy ł także  p rze
bieg rea lizac ji konkre tnych  p ro 
jek tów  w spółpracy  p ań stw  człon
kow skich w  dziedzinie e lek tro 
niki, górn ictw a odkryw kow ego,

budow y w ielkich m aszyn, ru ro 
ciągów  i u rządzeń zapew n ia ją 
cych rac jonalne  w ykorzystan ie  
oraz oszczędne zużycie paliw  i 
energii.

Z atw ierdzono specjalne p rzed
sięwzięcia zm ierzające do przy 
spieszenia rozw oju gospodarcze
go W ietnam skiej R epublik i So
cjalistycznej i pomocy k ra jó w  
członkow skich dla WRS. (jz)
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Wizsrta gospodarcza
Serbii w Polsce

Na zaproszenie P o lsk iej Izby H andlu  Z agranicznego, w  dn iach  
od Ib do 15 m aja  br. p rzebyw ała  w naszym  k ra ju  delegacja  Iz
by G ospodarczej Serbii, k tó re j pprzew odniczył członek P rezy
d ium  te j in sty tucji, inż. D jordje Janković.

T ow arzyszyli m u m. in.: dy 
rek to r genera lny  „ Ik a ru s” Bel
grad , V. N ovakow ić; prezes rady  
zakładów  przem ysłu  chem iczne
go P rahovo, prezes rad y  „Vis- 
koza” Łożnica, d y rek to r g en era l
ny P IK  „T akovo” G orn ji M ila- 
novac, J. Tomović.

D elegacja te j jed n e j z n a j
w iększych jugosłow iańskich  re 
publik  spo tkała  się z p rzedsta 
w icielam i kół gospodarczych 
Polski. P rzew odniczący delegacji, 
w raz z tow arzyszącym i m u  oso
bam i, zostali przy jęci przez p re 
zesa PIHZ, Janusza  B urak iew i- 
cza; m in is tra  p rzem ysłu  m aszyn

Reforma budżetu EWG
(AW) K om isja EWG w B rukseli została ostatn io  w ezw ana 

do przyśpieszenia sw ych p rac  nad  p ro jek tem  re fo rm y  w spólne
go budżetu . P re s ja  je s t na ty le  silna, zw łaszcza ze strony  L on
dynu  i Bonn, że G aston T horn , przew odniczący K om isji, zapew 
nił ofic ja ln ie  rządy członkow skie o zam iarze zrealizow ania tego 
postu la tu  i to  w w yznaczonym  poprzednio term in ie .

O św iadczył on na konferencji 
m in is trów  sp raw  zagranicznych 
„dziesią tk i” w Venlo w H olandii, 
że B ruksela  p rzedstaw i sw oje 
szczegółowe propozycje do końca 
czerw ca br. W tym  m iesiącu m i
nie jed n ak  rok od czasu, gdy 
d la  p rze łam an ia  im pasu w k ry 
zysie pow stałym  na tle  żądania 
W ielkiej B ry tan ii zm niejszenia 
je j udziału  w finansow aniu  
w spólnego budżetu , ubiegłorocz
ny  „szczyt” w W enecji szefów 
pań stw  i rządów  W spólnego 
R ynku  zdecydow ał się p roblem  
ten  rozstrzygnąć ostatecznie w 
płaszczyźnie rozw iązań s t ru k tu 
ra lnych . Po to  w łaśnie, aby po
dobna sy tu ac ja  nie pow sta ła  w 
przyszłości.

Oczywiście n iedom agania
w spólnorynkow ego budżetu  nie 
og ran iczają  się w yłącznie do 
'Wielkości w kładów  poszczegól
nych  k ra jów  „dziesiątk i”. A k
tu a ln a  jes t sp raw a w ysokości 
s ta le  rosnących  w spólnych w y
d a tków  ich w łaściw ej s tru k tu ry  
rzeczow ej i geograficznej. B ud
żet EWG z roku  na rok rośnie. 
O becnie je s t znów na now ym , 
rekordow ym  poziomie, p raw ie  
już 30 m iliardów  dolarów , a le 
w iele w ażnych przedsięw zięć z 
zak resu  po lityk i socjalnej, reg io
n a ln e j czy energetycznej — nie 
zn a jd u je  finansow ego pokrycia. 
J a k  w iadom o, m im o podejm o
w anych  p rób  ograniczenia, aż 
70-proc. w spólnych w ydatków  
poch łan ia  n ad a l subsydiow anie 
'ro ln ic tw a  1 ek sp o rtu  rolnego.

W te j sy tu ac ji n ie  m ożna m ó

wić o przebudow ie budżetu  
EWG bez zm ian we w spólnej po
lityce  ro lnej, a  co na jm n ie j bez 
potrzeby zm ian zasad je j fin an 
sow ania. Jed n y m  ze sposobów 
je s t próba p rzerzucenia  części

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

ciężkich i rolniczych, S tan isław a 
W yłupka; w icem in is tra  h an d lu  
zagranicznego i gospodark i m or
skiej, W ładysław a G w iazdę oraz 
w icem in is tra  p rzem ysłu  chem icz
nego, Z ygm unta  C iesielskiego.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Wydobycie ropy 
i gazu w ZSRR
W okresie  p ierw szych cz te

rech  m iesięcy br. w ydobycie ro 
py naftow ej w  Z w iązku  R adziec
kim  w yniosło łącznie 200 m in 
ton  wobec 197 m in  ton  w  ana
logicznym  czasie p rzed  rokiem . 
O znacza to, że p rzecię tna  dzien
na p rodukc ja  oscylow ała w okół 
12 m in  bar. Zgodnie z założenia
m i tegorocznego p lan u  gospodar
czego, k tó ry  in au g u ru je  now ą 
pięcio latkę, w ydobycie pow inno 
zw iększyć się do 610 m in ton  w 
sto su n k u  do 603 m in  ton  w 
1980 r.

P ro d u k c ja  gazu ziem nego w y
kazu je  szybszą dynam ikę w zro
stu  niż ropy. W okresie  styczeń- 
-kw iecień  br. zw iększyła się ona 
o 7 proc. w  porów nan iu  ze s ta 
nem  sprzed ro k u  i sięgnęła 155 
m ld m sześć. (JD)

Generalna podwyżka cen stali w USA
(MB) N ajw iększy am ery k ań sk i koncern  stalow y — US S teel 

C orp. — ogłosił, iż z dn iem  1 czerw ca b r. dokona g enera lne j 
podw yżki cen w yrobów  stalow ych  (p ierw szej od m arca  1978 r.), 
k tó ra  zw iększy jego zyski o ok. 4 proc. W odniesieniu  do n ie
k tó rych  aso rtym en tów , tak ich  jak : p rę ty , d ru ty , półw yroby, b la 
chy cienkie i taśm y, ceny bazowe podniesione zostaną w o w ie
le wyższym  stopniu . N a p rzyk ład  p rę ty  d la  budow nictw a podro
żeją o 12 proc., a  b lacha  cienka zim now alcow ana o 10 proc.

Podw yżkę cen koncern  uza
sadn ia  w zrostem  kosztów  en er
gii, surow ców  i płac. Jed n ak  
w ydaje  się, iż głów ną przyczyną 
te j decyzji, k tó rą  zapew ne będą 
naśladow ać pozostałe am ery k ań 
skie firm y stalow e *), je s t obser
w ow any od pew nego czasu zde
cydow any w zrost popy tu  na  sta l 
w  USA. Zw iększonych zakupów  
dokonują  osta tn io  w  szczegól
ności p roducenci sam ochodów , 
przem ysł m aszynow y i sieć h an 
dlow a. Część tych  zakupów  m a 
c h a ra k te r p rew ency jny . D okony
w ana jes t bow iem  d la  zw iększe
n ia  zapasów  z obaw y przed pod
w yżką cen.

Duży w pływ  na znaczny 
w zrost p o rtfe li zam ów ień firm  
k ra jow ych  m a spadek  im portu  
w yrobów  ze sta li do USA, spo
w odow any działan iem  system u 
tzw. tr ig g e r price, czyli m ini
m alnych  cen przyw ozow ych. T en 
ostro  k ry ty k o w an y  przez zag ra
nicznych dostaw ców  system , au 
tom atyczn ie  .u ru ch am ia jący  po
stępow an ie  an tydum pingow e 
przy sprzedaży sta li im portow a
nej poniżej w spom nianych  cen 
m in im alnych , spow odow ał w  I 
k w arta le  b r. zm niejszenie je j

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

*) W iadom o Już, ł e  d ecy zję  o pod
w y ż ce  cen  (a le  od 21 czerw ca  br.) 
p o d ję ły  B eth leh em  S te e l Corp. 1 Irv- 
lan d  S tee l Corp.
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0 metodach ustalania cen słów kilka
Dość często w p rasie  fachow ej, a  naw et codziennej, w y stęp u 

je  ostatn io  k Jgląd, że punk tem  w yjścia  do u sta lan ia  dew izo
w ych cen tow arów  eksportow anych  pow inien być koszt w y tw a
rzan ia  w zło tów kach, a  poprzez zm odyfikow any uk ład  kursów  
w alu tow ych  — i w w alu tach  obcych. Z w ykle m ów i się w ów 
czas o likw idac ji złotego dew izow ego.

Hanclei zagraniczny 4/81

0 reformie na wiele głosów

Co. do m ecelow ości u trzy m y 
w an ia  te j kategorii, w naszym  
hand lu  zagran icznym  panuje , 
jak  się w ydaje , pow szechna zgo
da. V/ m oim  p rzekonan iu  nie 
pow inniśm y jed n ak  zbyt w iele 
sobie po tak ie j operacji obiecy
wać. Is tn ien ie  czy n ie istn ien ie  
złotego dew izow ego je s t bow iem  
zagadnien iem  m arg inesow ym

Przytoczony w yżej pogląd na 
ceny eksportow e op iera  się w y
łącznie na poziom ie kosztów  k ra 
jow ych, k tó re  przez p rzy n a j
m niej k ilka lat m uszą się k sz ta ł
tow ać w pew nym  sensie a rb i
tra ln ie . R ów nocześnie pogląd ten 
oom ija  sp raw ę poziom u cen na 
ry n k ach  zagran icznych  a nie, 
jak  to m odnie ok reś la  się, „na 
ry n k u  św ia tow ym ” , o k tó rym  
m ożem y m ów ić w odniesien iu  do 
tow arów  m asow ych i pozosta
łych giełdow ych.

T eore tyczn ie  m ożliw e i p ra k 
tycznie  stosow ane są  dw ie pod
staw ow e m etody  u s ta lan ia  cen. 
P ierw sza  z n ich  op iera  k a lk u 
lac ję  na  kosztach bezpośrednich  
i pośrednich  produkcji oraz za
k ład an e j przez przedsięb iorstw o 
m arży  zysku. Je s t to m etoda ko
sztow na, zbieżna z fo rm u łą  ceny 
fab rycznej M. K aleckiego. D ruga 
m etoda, tzw . rynkow a, w ychodzi 
n ic  od stro n y  p roducen ta , a le od 
s tro n y  ry n k u , przy czym może 
to  być rynek  w ew nętrzny  albo 
zagran iczny . Cenę u s ta la  się 
w ów czas na poziom ie ceny  ry n 
kow ej obow iązu jącej w danym  
m ie jscu  i czasie d la  to w aru  o 
znanych  p a ram e trach  uży tko- 

ych i s to p n .j  jakości. P rzy  
u sta lan iu  ceny w  oparciu  o tę 
m eflfdę konieczne je ? ' uw zględ
n ien ie  szeregu  czynników  ry n 
kow ych, k tó re  nie zaw sze są do
sk o n a le  m ierza lne , np. stop ień  
m onopolizacji dane j b ranży , fa 
za cyk lu  życia p ro d u k tu , w y
o b rażen ie  nabyw ców  o m arce 
o raz  czynników  specyficznych 
d la  dane j g ru p y  tow arow ej. W 
obrocie m aszynam i i u rządze
n iam i tak im  specyficznym  czyn
nik iem , będącym  jednocześnie 
w aru n k iem  uzysk iw an ia  dobrych  
cen w eksporcie, je s t szybki i 
sp raw n y  serw is. M etoda kosz
tow a jes t m etodą trad y cy jn ą  
o p a rtą  na założeniu, że p rzed
sięb io rca  po to ponosi koszty, 
ab y  u trzym yw ać  zysk, p rzy  czym 
rozum ie  się, że zysk je s t fu n k c ją  
kosztów  i skali p rodukcji.

Z decydow anie now ocześniejszą 
koncepcją  u s ta lan ia  cen je s t sto 
sow ana w spółczenie m etoda ry n 
kow a, jak o  jed en  z e lem entów  
zin teg row anej s tra teg ii m a rk e 
tingow ej w w ielu p rzedsięb io r
stw ach , zw łaszcza kap ita lis ty cz
nych. Z porów nan ia  obu ' tych  
m etod w ynika, że cena w yliczo
n a  przy  pom ocy każdej z nich 
m oże być jednakow a, albo ceny 
te  mogą się różnić. W p ie rw 
szym  przypadku  w szystko u k ła 
da się pom yślnie i p rzedsię
b io rstw u  nie pozostaje nie in 
nego, jak  sp rzedaw ać sw oje to 
w ary  po tak  u sta lo n e j cenie.

Jeżeli cena w yliczona m etodą 
ry n k o w ą  je s t w yższa od ceny 
o p a rte j na kosztach, to łatw o 
zauw ażyć, że sp rzedając  po ce
n ie  kosztow ej ek sp o rte r dobro- 
w sh iie  pozbaw ia się dodatkow ej 
ren ty  z ty tu łu  n iskich  kosztów  
k ra jow ych , k tó rą  to  ren tę  w ca 
łości p rzechw y tu je  obcy im por
ter. w oły /an ie  w tej sy tuacji

do bezw zględnego stosow ania w 
eksporcie  cen o partych  na k ra 
jow ym  koszcie w y tw arzan ia  nie 
jes t działanfem  s ta rannego  k u p 
ca.

O ile z kolei ceny wyliczone 
wg form uły  kosztow ej p rzew yż
szają cenę rypkow ą, to należy 
uznać, że ek spo rt danego tow a
ru na rynek , j^a k tórym  zacho-

Asiilrzej tfaShomme
dzi ta k a  dysproporc ja , je s t n ie 
opłacalny , w ięc niecelow y. In 
w estow anie w ak tyw izac ję  jest 
wówczas w yrzucaniem  p ienię
dzy w bioto, przy  czym uw aga 
ta dotyczy w szczególności pol
skiego ek sp o rte ra , k tó ry  skąpe 
ilości tow arów , jak im i dysponu
je, pow inien  n a tychm ias t sk ie
row ać gdzie indziej.

T aki uk ład  cen sygnalizuje, że 
dany  w yrób p rod u k u je  się nie
op łacaln ie , to znaczy zbyt d ro 
go. Jeżeli je s t to zjaw isko  s tru k 
tu ra ln e , a to w ar nie m a zna
czenia stra teg icznego  na  rynku  
k rajow ym , to trzeb a  zaprzestać 
n ie ty lko  jego w yw ozu, a le  i 
w y tw arzan ia .

Należy przy  tym  w yraźn ie  od
różnić cel ek spo rtow an ia  od ce
lu sprzedaży na ry n k u  w e
w nętrznym  w społeczeństw ie so
cjalistycznym . E kspo rtu je  się po 
to, aby  uzyskać dew izy, k tó rych  
część przeznacza się następn ie  
na im port. Sprzedaż na rynku

ew nętrznym  może m ieć w gos
podarce socjalistycznej jeden  
cel nad rzędny : zaspokojenie

.".pi, społeczeńsf«va, w  tym  
potrzeb  bytow ych, k u ltu ra ln y ch
i wyższego rzędu. K onsekw encją  
takiego rozróżnien ia  je s t inne 
podej ' ie do zasad u sta lan ia  cen

W projekcie SGPiS 1 IPPM L 
stwierdza się, że „podstawę roz
wiązań instytucjonalnych w han
dlu zagranicznym stanowi konsty
tucyjna zasada państwowego mo
nopolu handlu zagranicznego. Oz
nacza ona wyłączność państwa w 
kształtowaniu stosunków gospodar
czych z zagranicą”. Tak sformuło
wana zasada państwowego mono
polu handlu zagranicznego stwa
rzała i stwarza do dziś wiele mo
żliwości interpretacji. W przesz
łości uważano, że treścią tej zasa
dy jest skupienie całokształtu wy
miany handlowej z zagranicą w 
przedsiębiorstwach podległych re
sortowi handlu zagranicznego. 
Głównie w latach siedemdziesią
tych w układzie organizacji han
dlu zagranicznego nastąpiły istotne 
zmiany, w yrażające się w podpo
rządkowaniu części jednostek han
dlu zagranicznego resortom prze
mysłowym.

Na tle historycznej ewolucji za
sady monopolu handlu zagranicz
nego rodzi się konieczność jedno
znacznego określenia istoty tej za
sady, bowiem całkowicie dowolna 
interpretacja omawianego pojęcia 
może być istotnym hamulcem

krajow ych  i cen eksportow ych. 
Ceny k ra jo w e pow inny być tak  
u sta lane , aby zapew niały  p rzed 
siębiorstw om  w ytw arza jącym  po
krycie  w szystk ich  u sp raw ied li
w ionych kosztów  oraz zapew 
n iały  pew ien zysk, część k tó re 
go musi pozostaw ać w p rzedsię
b io rstw ie  d la zapew nienia jego 
rozw oju, a reszta  pow inna zasi
lać budżet państw a, z k tórego 
finansow ana jes t sfera  n iep ro 
dukcy jna . W szczególności n a le 
ży un ikać  w indow ania cen w gó
rę m etodą rynkow ą, bo w sy tu a 
cji rynku  p roducen ta  n ieuch ron 
nie rodzi to  napięc ia społeczne.

P am iętać  rów nież należy, iż 
zysk w p rzedsięb iorstw ie socja
listycznym  m ożna trak to w ać  ja 
ko m iern ik  syn tetyczny , ale sam  
w sobie nie może być celem  gos
podarow ania. Inaczej jes t w 
han d lu  zagranicznym . Im  wyższe 
ceny uzysku je  się w eksporcie, 
tym  w ięcej m ożna im portow ać, 
tym  pełn iejsze może być zaspo
kojen ie  potrzeb  społecznych w 
k ra ju . T ąk ie  w yższe ceny m ożna 
często osiągnąć stosu jąc rynko 
w ą m etodę u s ta lan ia  cen ekspo r
tow ych. Im plicite  obow iązuje tu  
założenie dobre j jakości to w aru  
i p raw id łow ej w yceny sk ład n i
ków kosz tow ych

W szelkie n ieporozum ien ia  w 
te j m aterii b io rą  się p rzypusz
czalnie x pew nej hasłow ości w y
rażen ia  „ceny o p arte  n a  ko 
sztach”. Idzie tu  bardzie j o ko
szty  i p raw id łow ą w ycenę n a 
k ładów  niż o ceny. W ymóg ten  
odnosi się p rzede w szystk im  do 
k ra jow ych  cen zaopatrzen io
wych. Nie pow inno się go nato 
m iast trak to w ać  jako  punk tu  
w yjścia, do u sta lan ia  cen w eks
porcie. Pom ijam  tu  całkow icie 
p rzypadk i patologii ekonom icz
nej, k iedy sp rzedaje  się za g ra 
nicę poniżej kosztów  w łasnych.

Pow yższe e lem en tarne  uw agi 
r»i<* wyrzeTfHj*?*. o r z y w i ś d e  
ta . M am  jednak  nadzieję, że 
p rzyczynią się one w pew nym  
stopn iu  do usystem atyzow ania 
zagadnienia.

zmian organizacyjnych w  handlu 
zagranicznym. Zasada ta powinna 
wiązać się jedynie z wyłącznością 
podmiotów gospodarki uspołecznio

t a ia  Gorynia
nej w wymianie zagranicznej. Ta
ka interpretacja zasady monopolu 
handlu zagranicznego zdaje się 
wychodzić naprzeciw szeroko zgła
szanym postulatom zrezygnowania 
z administracyjnego hamowania 
dążeń przedsiębiorstw produkcyj
nych do bezpośredniego uczestnic
twa w obrocie międzynarodowym. 
O tym , czy producent będzie sarn 
występował na rynkach zagranicz
nych, czy też skorzysta ze współ
pracy z przedsiębiorstwem handlu 
zagranicznego, powinny decydować 
wyłącznie kryteria ekonomiczne. 
W ydaje się, że zmiany zapowie
dziane w projekcie reformy go
spodarki powinny stanowić dosta
teczne przesłanki dokonania przez 
przedsiębiorstwa produkcyjne ra
cjonalnego wyboru, natomiast a- 
st.awowa regulacja przyznawania

P roblem y re fo rm y  w hand lu  
zagran icznym  d o m inu ją  w treści 
najnow szego, czw artego  num eru  
„H andlu  Z agranicznego”, w k tó 
rym  znajdu jem y obszerne frag 
m enty  dyskusji nad p ropozycja
mi, jak ie  w ypracow ał Zespół V III 
K om isji ds. R eform y G ospodar
czej. Obok ekspo rterów  uczestn i
czą w niej rów nież producenci. 
T reść te j dyskusji, k tó ra  odbyła 
się w lu tym  br. z in ic ja ty w y  p re 
zesa PIH Z, Jan u sza  B urak iew i- 
cza, a k tó rą  re lacjonow aliśm y  
w cześniej na łam ach  „RZ” odda
ją  obszerne fragm en ty  w ypow ie
dzi je j uczestników , w tym  rów 
nież członków  Zespołu V III, k tó 
ry p racu je  pod k ie runk iem  za
stępcy przew odniczącego K om isji 
P lanow an ia  przy Radzie M ini
strów , S tan isław a  Długosza.

Józef W ierzbołow ski rozw aża 
problem  źródeł ak tualnego  k ry 
zysu gospodarczego. W a rty k u le  
pt. „D ecydenci czy system  podej
m ow ania decyzji” au to r pisze 
m .in., że „p rap rzyczyną w szyst
kich naszych obecnych trudności 
był system , w ram ach  którego 
m ogły być podejm ow ane decyzje, 
k sz ta łtu jące  w sposób w o lu n ta ry - 
styczny, a w w ielu  w ypadkach  
w ym uszony przez różne grupy  
nacisku, p rogram  inw estycy jny . 
Jednym  z elem entów  tego sy s te 
m u były  n iekonsekw en tn ie  o p ra 
cow ane i w drażane m echanizm y 
k ierow an ia  hand lem  zagran icz
nym . P op raw a sy tuac ji na tym  
odcinku w ym aga rew izji założeń 
ogólnych, ja k  rów nież faęhow ej 
ich rea lizac ji w  szczegółach”.

O polityce p ieniężnej w gospo
darce p lanow ej pisze K azim ierz 
S tudentow icz, naw iązu jąc do p ro 
jek tu  „Podstaw ow ych Założeń 
R eform y G ospodarczej” , w k tó 
rych  zctonlerrs trjtw r* „br*fc 
choćby ty lko  w zm ianki o konie
czności re s ty tu c ji rynku  k ap ita ło 
wego, na k tó rym  m ogłaby się 
kształtow ać, w  sposób zgodny z

producentom upraw nień do pro
wadzenia handlu zagranicznego 
będzie ograniczać postulowaną sa
modzielność tych jednostek. Jako 
formę przejściową, częściowo neu
tralizującą m ankam enty obecnego 
systemu należałoby przyjąć ogra
niczoną konkurencję między przed
siębiorstwami handlu zagraniczne
go, czyli zrezygnowanie ze ścislfej 
specjalizacji towarowej phz.

Pewne wątpliwości budzą rów
nież przewidywane zasady kon
strukcji planów phz W jednym 
miejscu projektu reform y stw ier
dza ;ię, że „centralny plan han
dlu zagranicznego (5-letni i rocz
ny) nie będzie planem nakazowym, 
nie będzie rozpisywany na resorty 
i PHZ i nie będzie przekazywany 
PIIZ jako dyrektywne zadanie do 
wykonania”. Dalej mówi się nato
miast, że „przedsiębiorstwa są sta
tutowo zobowiązane do przyjmo
wania jako obligatoryjnych ele
mentów ich planu zobowiązań u- 
mownych państwa podjętych w 
stosunkach z krajami RWPG oraz 
zobowiązań umownych z pozosta
łymi krajam i”. Między treścią obu 
tych zdań zachodzi sprzeczność, 
bowiem w św ietle ' drugiego cytatu 
samodzielność phz będzie ograni
czona. Takie stanowisko jest częś
ciowo usprawiedliwione, jeśli weź
miemy pod uwagę obowiązujący 
system umów gospodarczych z 
RWPG. Decydującą rolę odgrywa
ją w nim sztywne umowy handlo
we, które charakteryzują się dą
żeniem do możliwie dokładnego i 
szczegółowego sprecyzowania za
kresu współpracy. Na tle propono-

p raw am i ekonom icznym i, stopa 
proocentow a. S topa  ta  pow inna 
stanow ić jeden  z głów nych in 
s trum en tów  po lityk i inw estycy j
n e j”.

Je rzy  W esołowski w a rty k u le  
pt. „R eform a system u w alu tow e
go elem en tem  reform y gospodar
czej” w yraża pogląd, iż „k o n stru 
kcja  system u w alutow ego puw in
na  mieć na względzie u trzy m a
nie rów now agi b ilansu  p łatn icze
go, jako  w artościow ego w yrazu 
całości stosunków  finansow ych z 
zagran icą, ta k  w w alu tach  ob
cych, jak  i w  złotych obiego
w ych”.

W ram ach  propozycji Ew a P a- 
w ilno-Pacew icz oraz Jerzy  P a - 
w ilno-Pacew icz an a lizu ją  b a rie 
ry  w zrostu  efek tyw ności ekspor
tu  w system ie ekonom iczno-fi
nansow ym  hand lu  zagranicznego 
pisząc: „P rak tyczne  w nioski, ja 
kie m ożna sfo rm ułow ać na za
kończenie, dz ielą  się na dw ie 
grupy: dz ia łań  o ch arak te rze  do
raźnym  oraz zm ian system o
w ych” . T ym  sam ym  konieczność 
podjęcia działań  doraźnych, o 
czym p isa liśm y  rów nież w „RZ”, 
s ta je  się oczyw ista w przeko
n an iu  coraz w iększego grona 
znaw ców  tem aty k i han d lu  zag ra
nicznego.

I jeszcze trzy  w arte  uw agi po
zycje: A ndrzeja  H ienia „P lanow e 
w yznaczanie w ielkości u jem nego 
sa lda  b ilansu  handlow ego”, K azi
m ierza Czyżew skiego „Czy w ie
m y ja k a  je s t jakość tow arów  
eksportow anych?” oraz W łodzi
m ierza S trzyżew skiego „Z czym 
na  SIA L ”.

W najnow szym  num erze „H an
d lu  Z agranicznego” zna jdu jem y  
także  przeg ląd  now ych um ów  
' gospoS arczychr' jak ie  zaw arła  
Polska z G recją, K ubą, Ind iam i, 
W ęgram i, Czechosłow acją oraz 
Zw iązkiem  R adzieckim . (n)

wanych zmian w funkcjonowaniu 
gospodarki polskiej i zmian, która 
już wystąpiły i — jak można 
przewidywać — wystąpią w przy
szłości, konieczne wydaje się zwe
ryfikowanie i zmodyfikowanie ak
tualnie obowiązującego systemu w 
kierunku zwiększenia roił umów 
zawieranych przez przedsiębior
stwa.

Niekonsekwentne wydaje się 
także rozwiązanie problemu sto
sunków między phz a producenta
mi. Z jednej strony bowiem phz 
zobowiązany jest do przyjmowania 
do planu obligatoryjnych elemen
tów wynikających z umów mię
dzypaństwowych, a z drugiej 
bezpośrednie nakazy dla producen
tów zostaną zastąpione systemem 
zamówień państwowych opartych 
na długofalowych umowach zawie
ranych z przedsiębiorstwami pro
dukującym i na eksport. Phz zna
lazłyby się więc w sytuacji nic- do 
pozazdroszczenia. Część zadań eks
portowych phz byłaby ustalana 
dyrektywnie, natom iast środki do 
ich realizacji uzyskiwane byłyby 
w drodze umów zawieranych do
browolnie z producentami. Roz
wiązanie jest chyba tylko jedno: 
jak  długo phz otrzymywać będą 
nakazy eksportowe, tak długo ko
nieczne jest dyrektyw ne ustalanie 
zadań eksportowych dla producen
tów. Docelowo dążyć należy do 
równoległego i konsekwentnego 
wyeliminowania ograniczeń samo
dzielności jednostek handlu zagra
nicznego i współpracujących z ni
mi przedsiębiorstw przemysłowych.

Niekonsekwencje projektu reformy
W  końcowej ezęści projektu reformy polskiego handlu zagranicz

nego, opracowanego przez zespół pracowników SGPiS oraz IPPML 
pod kierunkiem prof. Józefa Sołdaczuka (»RZ« nr 1—2 1981) stwier
dzono, że projekt ten dotyczy głównie stanu docelowego, ni* zawie
ra natomiast programu przejścia, tj. terminów wprowadzenia zmian 
do praktyki gospodarczej. Tym większego znaczenia nabierają nie
konsekwencje czy niedomówienia zawarte w rozwiązaniach docelo
wych, które w dalszych pracach nad reformą powinny stanowić 
swego rodzaju wzorzec. Poszczególne kroki reformy musiałyby być 
ściśle podporządkowane realizacji tego wzorca.
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